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P d o bil e G b ki cał wszelkie myśli o pożyczce, z 4 

ą j Co się jednak stanie, jeżelj pożyczki nie do- 
rze ju s tuszem p- premjera u w ICgO rot rej Jak sobie wówczas ma radzić 
Skarb, a przedewszysikiem jak sobie ma ra. 
dzić gospodarstwo społeczne, pozbawione jug 
nietylko gotówki, ale nawet kredytu wekslo- 
wego. Przecież ten obieg pieniężny i ten dyg= 
kont wekslowy, jaki teraz mamy ani w przya 
bliżeniu nie starczy na nasze bieżące potrae- 
by! Jak tu w takich warunkach myśleć ọ re- 


Kraków, 13 listopada. | ton krańcowej niemal rozpaczy, nazywając 

(sn) Za miesiąc i kilka dni święcić będzie | ja „pasem korkowym, który ma nas utrzymać 
p. Grabski drugą rocznicę objęcia rządów | nad wodą przez 6 tygodni aż do nadejścia po 
w Polsce, Jeśli rocznica ta zastanie p. pre- | życzki zagranicznej!“ A sprawa zadłużenia 
miera jeszcze przy władzy — ostatnie miesią- | się rządu w Banku Polskim ponad przewidzia 
ce roku to pora bardzo krytyczna dla na- | ny statutem maksymalny kredyt 50-miljona- 
szych gabinetów — to święcić on ją będzie | wy, pomimo wyjaśnień rządu i Banku Pol- ZAW : 5 
chyba tylko w ciasnem kole rodziny i naj- | skiego nasuwa też poważne obawy, których | Organizacji przemysłu, o zdobywaniu nowych 
bliższego otoczenia. Społeczeństwo polskie | wolimy nie definjować bliżej. rynków zbytu, o koniecznych inwestycjach bu 
zbyt mało ma obecnie humoru i powodów Pozostaje więc, jako jedyny ratunek przed | dowlanych, komunikacyjnych © itd.? Nie ma 
do radości, by w jubileuszu tym żywsze mo- | groźbą inflacji tylko pożyczka zagraniczna. | Pieniędzy wieś, bo nie sposób sprzedać zbóła, 
gło wziąść udział. Zresztą i refleksje, jakie | Wszystko inne bowiem, co rząd zamieścił w | Nie ma ich kupiec, więc się mu wystawia na 
zbliżająca się ta data nasuwa, nie usposa- | swych projektach sanacyjnych, to środki ra | licytację za podatki urządzenie, nie ma ich też 
biają go w duchu dla jubilata zbyt przy- dłuższą metę, Jednak rokowania o tę pożycz- przemysłowiec, więc zamyka fabrykę. A bez 
o” dam RIERAE AE kę ida, jak po grudach, a jest wielu takich pe robocie ji a zima się zbliża... 

pma d cję, A symistów, którzy twierdzą, że p. Grabski jej A co robi w tej krytycznej chwili Sejm? U 
p. Grabski w dniu 19. grudnia 1923, kiedy | pie dostanie, Skarży się p. premjer, że przed. | rządza obstrukcję przy reformie rolnej, prze- 
to pod wyłącznem hasłem uzdrowienia finan- | siąwianie pożyczki, jako jedynej deski zbawie | wleka dyskusję nad ustawami  sanacyjnemi, 
sów, i gospodarstwa społecznego Polski obja | nią stadia jej otrzymania cy sędzi on | a za kulami przygołownje mowy. parlamen 

l s ATSKIM, Z Syt- | że kapitaliści zagraniczni przed zaryzykowa- | tarny rząd ..z Grabskim, jako ministrem Skar 

acją obecną. Wiele się w ciągu tych dwuch Siemoj a iadh i i j ! P 

saa ć à Z7 1 g esu nie zadadzą sobie trudu | bu! 
logie. k wtedy tali T "Bra WAIS © poinformowania się o naszej sytuacji, którą na | Smutna będzie ta druga rocznica rządów p 
czarny pesymizm dominują w nastrojach spo- porn CA gk i "CR swo Grabe age, Calkiem cję poa pazejagig 
Jec eA > ich informacyj z łatwością mogą sobie odma- | niż to sobie wyobrażano pr woma laty, a 
E a eciak(oplujieto RISE oWĘc- lować? Nie wyperswadu je nam też p. Grabski | nawet jeszcze przed rokiem. Szybko zwiędły 
Życzki zagranicznej. Prawda, dolar nie skacze | tego. że przed rokiem można było pożyczkę za | laury, któremi zawcześnie wieńczono go. jake 
jeszcze obecnie z dnia na dzień o 20 procent, | Sraniezną i łatwiej i taniej dostać, niż obec- | sternika, prowadzącego nawę państwową do 
ale za to mamy masowe bankructwa iupa- ! nie. Niestety jednak wtedy był p. premjer na-. zbawczego portu. Osadził on tę nawę istolnie, 
ałości, których wtedy nie było, mamy za- | zbyt pewny, że damy sobic. sarbi radę. i odrzu ' ale ..na mieliźnie. 
straszające 4 Racip a peon igat nig mamy m s = a 
z pieniędzy, które wtedy jednak były. 

Od pierwszej chwili, gdy tylko wyraźnie 
zarysowała się linja polityki gospodarczej p. 
Grabskiego, ostrzeyaliśmy, że polityka ta 
wiedzie do katastrofy, 

Zwracaliśmy uwagę, że p. premjer przece- 


Odpowiedź niemiecka na notę aljantów 


| 
Paryż, 12. 11 PAT. „Petit Parisien“ Stwierdza, , kowana w Paryżu. Opóźnienie zostało spowodowane 
że odpowiedź niemiecka w Sprawie rozbrojenia za- ługiemi naradami ministrów Rzeszy. Na ostatacze 
3 i, ` +. dowoli sprzymierzonych co do większości punktów. | ną redakcję wpłynęły układy prowadzone w Berli- 
nia siły gospodarcze społeczeństwa 1 że NIĆ | Obiecuje ona wypełnienie zarządzeń, które Mają być | nie przez lorda dAbernona. 
tylko pozostawia własnej trosce społeczeń - Wykonane przed dniem 15 bm. Są jednakże powa- Jak slychać, Niemcy zgadzają się tyltó częścio- 
stwa odbudowę gospodarstwa _przeżarte- | żne powody do pewnych zastrzeżeń w sprawie peł- | wo na żądania ententy. Rola generała Seecta mą 
go jadęm inflacji, ale nawet przeciwdziała wy | nomocnictw Von Scecla i slanu liczebnego policji. | być do pewnego stopnia ograniczona, a 22 armaty 
siłkom w tym kierunku swą błędną polityką Pat w Królewcu mają być zniszczone. Niemcy domagają 
fiskalną, zapatrzona wyłącznie w jedyny cel Berlin, 12. 11 PAT. Odpowiedź rządu niemieckiego | się ażeby stystem wojskowy dla Schuppo Zoętał na- 
wydobycia ze społeczeństwa dochodów pọ- 
krywających wydatki państwowe i lo wyda- 
tki znacznie przekraczające naszą możność. 
Pizypominaliśmy mądre zalecenia konferen- 
cyj międzynarodowych w Brukseli i Genui, 
ostrzegające przed inflacją podatkową i przed 
zbył pośpiesznem dążeniem do waluty złotej 
å wskazywaliśmy, że zaniedbanie wzmocnie- 
bia 1 rozwoju sił gospodarczych  społeczeń- 
stwa musi wkońcu odbić się na dochodach 
Skarbu. P. Grabski lekceważył wszystkie tego 
rodzaju przestrogi i napomnienia, lecz rzeczy 
wistość przyznała im jednak rację. Dochody 
państwowe maleją z miesiąca na miesiąc, li- 
cytacje podatkowe mnożą się — z coraz gor- 
szym wynikiem, bo niema kto kupować licy 
towanych gratów, pod naporem konieczności 
rząd wprowadza ulgi i odroczenia podatkowe, 
nadrabia braki emisją bilonu i mimo to musi 
zastanawiać wypiatę należytości dostawcom 
swoim. Rząd zmniejsza nawet budżety miesię 
czne poniżej normy uchwalonej przez ciala 
prawodawcze — grzech to Zresztą obecnie naj 
zmniejszy — ale i tego zmniejszonego budżetu 
mie może pokryć zwyczajnemi dochodami, tak 
iż musi się uciekać do nowej emisji 100 miljo 
nów złotych. biletów skarbowych. Wszak je- 
den z popierających rząd posłów, apelując do 
komisji o uchwalenie tej emisji, uderzył w. 


| Wielkie uroczystości angielskie 
z okazji ratyfikacji traktatów locarneńskich 


Londyn, 12. 11. Program uroczystości zatwierdze- W dniu pierwszego grudnia odbędzie się uroczy» 
nia traklatów w Locarno został ustalony. W dniu | ste podpisanie traktatów. Wieczorem przybyli do 
13 listopada odbędzie się w Izbie gmin wielka dy- | Londynu dyplomaci oraz ich małżonki, które otrzy- 
skusja, Głosowanie będzie mogło być szeroko przed- | mają osobiste zaproszenia, będą gośćmi pary królew 
sięwzięle, ponieważ wSzysty przywódcy sironniciw | skiej w pałacu Bckingham. Przyjęcie, w którem we- 
zgadzają się Zasadniczo z traktatem. Tylko przywód | Źmie udział 50 osób, będzie miało wszełkie cechy, 
ca partji robotniczej Mac Donald wygłosi kilka uwag | bankielu państwowego. W związku z tem preyję- 
krytycznych. ciem odbędzie się w pałacu Buckingham przyjęcie 

Dnia 20 listopada przywódcy szeregu stronniciw | na 1.000 osób na cześć gości zagranicznych 
zaproszą Chamberlaina na bankiet celem uczczenia W dniu 2 grudnia zaproszeni są wszyscy. którzy 
jego zasług. Lord Grey, który będale przewodniczył | pakt będą podpisywali, przez City. — Wieczorem 
hankietowi. wypowie przy tej sposobności mowę | wyda rząd anglelski obiad i przyjęcie na cześć 
powilalną o celach polityki zagranicznej. gości. i 
(aa: nei i O R || S 000 RE I —OOORKGA 


Litwidacja konfiktin gretko-Hułgarskiega Patoznmienie francusko -angielskie 


Genewa 12. il PAT. Kumisja śledcza Ligi naro- | w sprawie mandatów na Wschodzie 
dów, mającą za zadanie zbadanie zajść na granicy ha P 
greckc-bulgarskicej, przybyła w poniedziałek do Bel Paryż, 12 11. „Excelsior donosi, że sęn. 
gradu i uda się Celem badań na miejsce wydarzeń | de Jouveneł udaje się niebawem do Londy- 
a nasiępnie do Aten i do Sofji, aby złożyć wizylę | nu dla przeprowadzenia z Chamberlainem 
rządom obu krajów. i Amerym konferencji w sprawie mandatów 

w" —— francuskich i angielskich na wschodzie, 
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Leedlowa w ogniu krzyżowych pytań obrony 


Steiger wckec zeznań Lcecdicwej. — P. Loedicwa ma krewnych na policji. — (o jej 
szeptał Tumen na wizji tekalnej? — Liczne sprzeczności. — Konfrentracja Loedlowej 


z Pasternakówna. 


(Telefonem cd naszego spkecjalnege korespondenta.) 
Lwów. 12 11. W dniu dzisiejszym zeznaje w dalszym ciągu p. Loedlowa. 


„Jesien gelee piewinny - odpowieta eiger ta zeznania 


Loedlowej 


Przew. do oskarżonego Steigera: Panie 
Steiger, chce pan oświadczyć się na zezna- 
mia świadka? 

Osk. wstając: Jestem zupełnie niewinny. 

Przewa Ale co do zeznań? 

Osk.: Uważam za nieprawdziwe. Panią tę 
widziałem po raz pierwszy w życiu. 

Przew.: Nie widział pan jej na miejscu? 

Osk.: Nie. 

Przew.: Nie przypomina pan sobie, pan 
mówil, że jakaś pani krzyczała kiedy pana 
aresztowano w sieniach. 

Osk,: Mnie w sieniach nie aresztowano. 

Przew.: Tylko? 

Osk. Przed bramą na chodniku. 

Przew.: Pan słyszał wołanie jakiejś drugiej 
kobiety? Czy może głos tensam co świadka? 

Osk.: To był jakiejś pani, która przeszła 
później przez bramę. 

i sal Nie zdaje się panu, że to był głos 


Wąs: 


mbrana. 
, Przew.: Pan słyszał przecież, że była taksa- 
so ubrana. 

OSk.: A więc stanowczo nie. 

Przew.: A wyrazy słyszał pan jakie? 

Osk.: „On poszedł tamtędy". 3 

Przew.: A następnie słyszał pan głos innej 
Kobiety? 

Osk: Tak, Pasternakównej. 

Przew,: Która wołała: ten pan w jasnym 

X 
Osk.: Tak jest. , 
Przew.: Są pytania jakieś do świadka? 


O protokół wizji lokalnej 


Or. Dr Landau: Chciałem zapytać czy pro- 
tokół wizji lokalnej zostanie odczytany? 
| Przew.: Nie jest sporządzony. Jest sporządzo | 
ny taksamo jak każdy inny protokół sądowy 
w miarę postępowania rozprawy. | 
= Dr Landau: Mnie chodzi o porozumienie 
się co do tego, czy to była wizja lokalna, czy 
też przesłuchanie świadka na miejscu? 

Przew.: To byłaby tylko kwestja akademi- 
eka. 


? 
Stanowczo nie, chyba że była inaczej 


Dr Landau: O ileby to była wizja, to sądzę, 
że należałoby odczytać. 
Przew.: Protokół nie jest jeszcze sporządzo- 


Dr Landau: A więc poproszę o odczytanie 
po sporządzeniu. 

Wożaże p. l.oedlowej 

Obr. dr Ringel: Pani opowiadała, że posta- 
rała się pani o paszpori w roku 1924., żeby po 
jechać do Stanisławowa, kiedy pani starania 
© paszport rozpoczęła? 

Św.: Ja iak stanowczo nie mogę sobie przy- 
pomnie. 

Dr. llirgel: A więc czy pani pamięta, kie- 
dy pani przekroczyła granicę polską jadąc 
a Wiednia do Stanisiuwowa? 

Sw.: Z Wiednia do Sfanisiawowa? 

Dr. Ringel: Tak, z Wiednia do Stanisławo- 
wa Bo pow iedziała n. żez Wiednia do Stanisławo 
wa pani jechała, bo pani mieszkała 10 lat 
we Wiedniu, mieszkanie było opuszczone, 
a więc jechała pani do Stanisławowa. Czy 
pani potem ze Ślanisławowa przyjechała 
wprost do Lwowa, czy może wstąpiła pani 
do Stryia. 

Św.: Wsiąpiłam w Stryju, 


Dr. Ringel: Więc kiedy przekroczyła pani 
granicę, jadąc z Wiednia do Stryja? 

Sw.: Ja wyjechałam 8. 'ub 11-go sierpnia 
z Wiednia. 

Przew.: Więc kiedy pani przekroczyła gra- 
nicę austrjacką? 

Sw.: Właśnie nie mogę sobie przypomnieć. 

Przew. Czy tego samego dnia, kiedy pani 
otrzymała paszport? 

Św.: Tak przypominam sobie, gdy wyjecha 
łam 8 albo 10. Z Krakowa wyjechałam — 9. 
września, 

Dr Ringeł: A więc 9 września 
A kiedy pani była w Stryju? 

Św.: Ze Stanisławowa pojechałam do Stry- 
ja. Drugiego dnia po przyjeżdzie, nie mogę 
tak przypomnieć sobie. 

Dr Ringel: Ale ja się pytałem o jazdę 
Lwowa. 

Św.: Z Wiednia... to będzie trudno... 

Dr Ringel: Wczoraj pani zeznała, że z Wie 
dnia pani pojechała do Stanisławowa, a dziś 
pani mówi, że z Wiednia pojechała pani do 
Stryja. 

Św.: Byłam w Stanisławowie a potem by- 
łam w Stryju. 

Dr Ringel: Cóż pani miała po 10 latach wy- 
jeżdżać z Wiednia? Przez 10 lat nie ruszaia 
się pani. W zeszłym roku było bardzo trudno 
o paszport, czy łatwo otrzymała pani pa- 
szpori? 

Św.: Owszeni. . 

e e e o 
Koligacje z policją 

Dr Ringel: Już wczoraj pani zeznala, że pa- 
ni ma bardzo liczną rodzinę we Lwowie „i 
Stryju. Czy może pani wyliczyć wszystkich 
krewnych? 

Św.: Wszystkich ? 

Dr Ringel: Ze Lwowa. Słyszeliśmy więc, że 
Kregler jest szwagrem inęża pani, kto jeszcze 
jest krewnym pani we Lwowie? 

Św. milczy. 

Dr Ringel: Ma pani może jeszcze jakich kre 
wnych na policji? 

Św.: Mam krewnego w Policji. 

Dr Ringel: Jak się nazywa? 

Św.: Nadkomisarz Kozakiewicz (pornszenie 
na sali). 

Dr Ringel: A prócz Kozakiewicza, któż je- 
szcze z krewnych pani służył przy policji? 

Św, milczy. 

Dr Ringel: Nie przypomina sobie pani? 

Św. po przerwie: Kregler służył także przy 
policji. 

p s Ringel: Do którego roku sluży? na poli- 
cji? 

Św.: Ja to niewiem. 

Dr Ringel: Czy Kozakiewicz jest krewnym 
pani, czy męża? 

Św.: Jest powinowaty ze mną. To jest: me- 
go ojca siostra była za Kozakiewiczem. 

Przew. zdiwiony: Za Kozał.jewicza? 

Św.: Nie, za jego ojca. 


napewno. 


do 


pram 


Najlepszy w świecie 
średek 
do czyszczenia 
metali, szyb i luster 


Wszedzie 
do nabycia. 


e e e 

Jak czytała swoje „wycinki*? 

Dr Ringel: Więc 9 września pojechała pani 
do Wiednia. Pain prosiła brata, aby posyłał 
wycinki z gazet. Czy pani czytając z gazet 
czytała to, jak ktoś, który był przy tem, czy, 
pizpominała pani sobie, że tak było jak gas 
zety piszą. Bo gazety nie zawsze piszą, tak, 
jak naprawdę było, 

Sw.: Nie... 

Dr Ringel: Więc pani bez zainteresowania 
czytała. Tak tylko, żeby wiedzieć, co było w, 
wycinkach? 

Św.: Ja tego nie wiem. 

Dr Ringel: A gdzie po raz pierwszy spotkaa 
ła się pani z temi nazwiskami? 

Św.: Znam je z tych wycinków. 

Dr Ringel: Czy pani byłaby łaskawa przya 
pomnieć sobie, kiedy pani zaczęła o tej spra. 
wie mówić z księdzem i krewnymi? Czy kiedy 
pani dostała te wycinki, czy może pani pros 
stowała pewne szczegóły i mówiła: nie tal 
było? 

Św.: Ja do nikogo nie mówiłam. Mąż mój 
który jest chory, mówił: co to ciebie obchodzi. 
On stale mówił do mnie: ty się interesujesz 
wszystkiem, tylko nie mna. 

Dr Ringel: Pozatem ma pani jakąś koleżana 
kę czy przyjaciółkę z klasztoru? 

Św.: Nie przypominam sobie (jak  wiado- 
mo, Loedlowa wczoraj szeroko opowiadała o 
swojej przyjaciółce z klasztoru). 

Dr Ringel: Nie wyklucza więc pani, że pani 
mówiła z kimś o tem? 

Św.: Nie wykluczam, tylko nie 
nam sobie. 

Dr Ringel: Czy pani nie mówiła, czy pani 
nie pamięta? , 

Św.: Nie mówiłam. 


Dr. Ringel: A czy pini przechodząc do 
kościoła Zmartwych wstańców czy mówiła 
pani po otrzymaniu wycinków o tej sprawie? 

Św.: Nie. Nigdy. 

Dr. Ringel: Może pani uprzytamnia sobie, 
kiedy pierwszy raz z kimkolwiek o tej spra- 
wie mówiła? 

Swiadek milczy, po chwili mówi: Właśnie 
że wtedy, jak do Ojea Gembarowicza po- 
wiedziałam. 

Dr. Ringel: To mniej więcej kiedy było? 

Sw.: W październiku tego roku. 

Dr. Ringel: To znaczy, że przez cały rok, 
a nawet więcej 13 miesięcy, z nikim pani o 
tej sprawie nie mówiła? 

Św.: Nie. 

Dr. Ringel: Wyklucza pani? 

Sw.: Nie. Nie mówiłam. 


„Reichspost* 


Dr. Ringel: Więc na podstawie tego, co 
pani czytała w „Reichspost*, pani zaczęła 
odpowiadać ? No, dobrze. Czy państwo abo- 
nujecie „Reichspost” ? 

, Sw.: Nie abonujemy, ale mąż każdego dnia 
ią kupuje. 

Dr. Ringel: A pani czyta. 

Św.: Bardzo mało. 

Dr. Ringel: We Wiedniu jest bardzo dużo 
gazet o wiele popularniejszych. Jest n. p. 
„Kronenzeitung*. Czy wolno wiedzieć, dla- 
czego państwo czytujecie „Reichspost*? Czy 
może lubicie ją? Czy mąż kupuje ją dlatego 
że odpowiada jego przekonaniom politycznyin? 

Sw.: To jest gazeta religijna, na stopie re- 
ligijnej. Później jest obszerna. Można być 
pewnym, że jak coś napisze, to to jest pewne. 

Dr. Ringel: A czy pani wie, że gazeta re- 
prezentuje jakąś partję? 

Świadek milczy. ; 

Dr. Ringel: Partję chreścijańsko-społeczną, 
christlich-soziale Partei. 

Sw.: No tak. Mówiłam właśnie, że chrze- 


przypomi- 
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ścjańską. Dlatego kupujemy ją. 

Przew.: Czy pani zdaje sobie sprawę z te- 
go, że gazeta reprezentuje kierunek chrze- 
gcijańsko-społeczny ? 
© $w.: No, tak. Mówię przecież. Nieraz przecie 
czytałam ją. Mówię, że jest religijną. 

Przew.: Ale pan mecenas powiada, że 
chrjeścijańsko-spoleczną? 

pr Ringel; Ja powiem po prostu. Jest auty- 
semicką. Czy pani wie, co to iest antysemi- 
tyzm? 

Św.: Tak. 

Dr Ringel: Więc pani wie, że gazeta „Reichs 
wost' reprezentuje partję antysemicką? 

Św.: Tak. 

Dr Ringel: Czy pani byał słuchana na po- 
Alicji? 

Św.; U nas w Wiedniu? 

Dr Ringel: Tak. 

Św.: W tej sprawie nie. 

Dr Ringel: A wczoraj pani zeznała: że u nas 
na policji zeznałam. 

Św.: Na policji nie mogłam powiedzieć. Był 
'u mnie we Wiedniu komisarz policyjny i je- 
mu opowiadałam. 

Dr Ringel: Czy wszystko tak szczegółowo 
jak tu przed Wys. Trybunałem? 

św.: Tak. 

Dr Ringel: A kiedy to było mniej więcej? 

áw.: W każdy dzień. Jak się rozzłościł, to 
mw każdy dzień. 


Cwikier i żałoba 


Dr Ringel: Jeden szczegół zwraca moją uwa 
gę, Pani nosi cwikier. Jak dawno? 

Św.: Jedenaście lat. 

Dr Ringel: Ile djoptrji? Czy bardzo krótko- 
widzący? 

Św.: Nie. 

Dr Ringel: Czy może pani bez cwikra lub 
z pod cwikra podzerknąć? Czy musi pani całą 
głowę odwrócić? 

„Św.: Muszę calą gławę odwrócić. 

_ Dr Ringel; Pani mówiła, że była wtedy w 
talobie. 

Jw.: Ją właśnie ubrałam tę żałobę, chociaż 
Ba już po żałobie. 

Przew.: Dlaczego pani wzięła ten płaszcz? 

św.: Wzięłam, chociaż nie w porę i chociaż 
gestem po żałobie, aby złożyć zeznania w tym 
samym płaszczu. 

Dr Ringel: Czy ksiądz zwrócił uwagę pani, aby 
P ni tak zeznała? 

Św.: Tak. Ksiądz Gembarowicz. Ja mówiłam: już 
pie noszę żałoby. A an na to: proszę się ubrać 
w płaszcz, tak jak pani była wtedy ubrana. 

Dr Ringel: We Wtorek rano pani przyjechała 
do Kreglerów o godzinie 8%. Gzy pani tam była 
cały Czas, bez przerwy? 

Św.: Byłam.u nich, a po obiedzie położyłam się 
spać. Wieczór rozmawiałam o tej sprawie i już ad 
razu wiedzieli, że przyjeżdżam, W domu nie mówi- 
łam. że wyjadę. 

Dr Ringel: Czy odwiodzał ktoś panią u Kreglerów 

Św.: Nikt. 

Dr Ringel: Pani tu przyszła nie sama, tylko 
w towarzystwie dwóch wywiadowców policyjnych? 

Ñw.: Tak. 

Dr Ringel: W jaki sposób? Czy pani prosiła? 

św.: Tak, 

Przew.: W jaki sposób przyszło do tego, że panl 
g Wwywiadowcami przyszłą? 

Sw.: Jak tu przyjechałam, prosiłam Kreglera, 
ab; mnie townrzyszył. Kregler towarzyszył mi. 
Wsiąpiliśmy do kościoła, Następnie przyszliśmy tu- 
taj. Stójkowy nle chciał nas wpuścić. On powiada: 
to jest świadek. Włedy puścili. 


Dr Ringel: Do domu wywiadowcy nie przyszli? 
Św.: Nie. ; 


jest 


Tbumen 


Dr Ringel; Czy pani we Lwowie zna się z jaki- 
miś panami, którzy mają do czynienia z gazetami? 
Św.: Nie, = 

Dr Ringcl: Zna pani nazWisko Tumen? 

Św.: Nie. 

Dr Ringel: A przeciez wczoraj Stał obok pani pəd 
Pras wizji? I Pani coś mówil. 

Św. Kto? 

Dr Ringel: Taki blondyn, siwawy. Czy pani nic 
wie coś o „Gnzecle Codziennej”? 

Św.: Tak, We Wiedniu dostać można wizystkie 
Bazety, jak się abonDje. Kto wydaje ja nie wiem. 
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Sprzeczności 

Dr Landau: Uiderza mnie to, że pani wCzoraj, za- 
nim przystąpiła do opowiadania o zamachu, zaraz 
na wstępie. zanim pani opowiada, że widziała ten 
zamach i jak io było już na wsiępie po siedziala, 
że gdy przyjechała do Lwowa, zamieszkała u Kce- 
glerów, Że żona jego była wtedy na Świeżem po- 
vietrzu, a jego także nie było w domu. Tak pani za- 
częła. Dopiero kiedy pan przewodaiczący zapytał: 
Jakto? Kreglera nie było w domu we Lwowie? 
Wówczas pani wyjaśniła, że minła na myśli len Za- 
mach i czas kiedy wróciła. Pytam, dlaczego Zaraz 
na wstępie, zanim pani opowiadała, Że widziała ;a- 
mach i jak to było, już na wstępie dolała pani: 
Kreglera nie było. 

Św.: Bo pan przewodniczący pylał, kto był w do- 
mu. 

Dr Landau: Przepraszam. Zaraz na wstępie pani 
mówiła, że żona była na ŚWwieżem powietrzu a je- 
gv także nie było. Tak, że nawet pan przewodniczą- 
cy zrozumiał że jego nie było we Lwowie. I wtedy 
dopiero pani wyjaśniła, że nie było go w dona. 

AR; Nie była go w domu, Dopiero później przy- 
Szedł. 

Dr Landau; Czy pani Wie, dlaczego o to dytam? 
Ja pani przypomnę. Jak pani była słıchaga w po- 
selstWie we Wiedniu, to tam pytano panią, zy Pani 
ópowiadzła komuś © zamachu. Pani odaowi.d isla, 
że opowiadała u Kreglerów. 

Św.: U Kreglerów? Nie. 

Przewodniczący czyta jej protokół, spisany w po- 
selstwie we Wiedniu: „Po aresztowaniu sprawcy 
poszłam do Karola Kreglera, któremu opowiada- 
łam o Całem zajściu". 

Dr Landau: No widzi pani. Nawet po wizdzianem 
jest: do Karola Kreglera, któremu opowiedziała pe- 
ni całe zajście, 

Św.: U niego w mieszkania ja tam opowiadałnm. 

Dr Landau: Tu jest protokół pani, podpisany 
przez pana Swołkiena, Pan Swolkien jest attache 
dla spraw polityczne-policyjnych. Jest fachowcem. 
To jest jego dział. On zdawał sobie sprawę z tego 
co pisze. 

Św.: Może być, że tak ezznałam ale Kreglera rie 
bylo. 

Dr Landau: Czy pani wie, że pan prokurator za- 
prosił do siebie... 

Przew. (przerywa): Nie, O tem pani nie wie. Ja 
podam tę rzecz. Prokurator zaprosił do siebie Kre- 
glera, który zaprzeczył, jakoby Loedlowa © tym 
zamachu jemu opowiadała. Dodał nawet że nie sty- 
ka Się z nią i nie utrzymuje z nią stosunków. Do- 
dał natomiast „eż jest osobą poważną i włarygo- 
dną, że można jej wierzyć. (Do świadka): Czy pani 
opowiedziała Kreglerowi? 

Św.: Tak, Jak byłam już w łóżku. Jak on 
przyszedł, powiedziałam mu: Wiesz, ja byłam 
przy zamachu. On na to: Ja wiem o tera. 

Dr Landau: Więc tylko tyle mu pani opo- 
wiadała? Więc nie, że widziała sprawcę? że 
ścisnęło go za ramię, że słapała go za rękę i 
kazała go aresztować? 

Św.: Ja nie mówiłam tego. 

Dr Landau: We Wiedniu powiedziała pani, 
że pani mu wszystko opowiadała. Dlatego też 
powołano jego na świadka. On temu zaprze- 
czył. Dlatego uderzyło mnie to, jak pani za- 
częła opowiadać i powiedziała, że Kreglerowa 
była na świeżem powietrzu a jego też nie było 
w domu. 

ni No tak. Pan przewodniczący mnie py- 
tał. 

Przew.: Więc pani powiada, że nie było go 
w domu, że nadszedł dopiero wieczór? 

Św.: Tak. 

Dr Landau: I o tein, że pani widziała spraw 
cę, że pani ścisnęła go za ramię, że pani od- 
dała go w ręce policji, o tem wszystkiem pani 
nie wspomniała Kreglowi? i 

Św.: Nie. 

Dr Landau: Na drugi dzień, na miłość Do- 
ską, dlaczego na drugi dzień pani mu nie mó- 
wiła? Taka rzecz jak schwytanie sprawcy za- 
machu nie zdarza się codziennie. Nie zdarza 
się każdemu. To jest zdarzenie, które przyda- 
rza się tylko raz w życiu. To jęst zdarzenie, 
którego się nie zapomina. Pani jest u Kregle- 
ra, mieszka u niego, cały Lwów poruszony 
jest tą sprawą. On sam były urzędnik poli- 
cyjny, a jemu ani słowa o tem. 

Św.: Ja opowiadałam Więckowskiemu. 

Dr Landau: To my słyszeli, ale Kreglerowi? 
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Św.: Ja mówiłam przecież: Wiesz, ja bylam 
świadkiem. A on na to: Zosław to sobie, to 
co ty widziała. 

Dr Landau: Więc skoro pani powiedziała, 
że byla świadkiem naocznym, że pani złapała 
sprawcę za rękę, więc zamiast mówić: ja bye 
łam świadkiem, trzeba bylo powiedzieć: ja 
złapałam za rękę i ja go oddałam policji. 

Św.: Pierwszym świadkiem była Pasterną= 
kówna. 

Dr Landau: Tu nie chodzi o to, kto był pier 
wszym świadkiem. Pani byla tak samo waż- 
nym świadkiem, jak Pasternakówna, może 
nawet lepszym. Czemu pani nie powiedziałą 
tego Kreglerowi? To się na usta po prostu cie 
snęło! 

Świadek milczy i robi ruch niezdecydowa= 
nia. 

Dr Landau: Pani tu opowiedziała, że poli- 
cja go arestowała. Pani jest główną osobą 
przy aresztowaniu. Tymczasem pani ani słę 
wem o tem nie wspominała Kreglerowi, 

Św.: Nie opowiadałam. 

Dr Landau: A dlaczego? 

Św.: Bo on jest taki On nigdy nie jest przy 
zdrowych zmysłach. 

Dr Landau: Aha, dlatego? On nie jest przy 
zdrowych zmysłach. Dlatego pani trzymała w 
tajemnicy? 

Św.: Nie lrzymałam w tajemnicy. Wiedzia« 
łam, że nie mam do kogo mówić. 

Dr Landau: A dlaczego pani mężowi nie 
opowiadała? zw i 

Św.: Ja teraz mówiłam mężowi. 

Dr Landau: Teraz, to wiem. Ale dlaczego 
wiedy pani nie mówiła? y 

Św.: Ja już mówiłam, 

Dr Landau: Pani miala krewnego, bardzo 
poważnego urzędnika policyjnego we Lwowie, 
mianowicie Kozakiewiczą. Kozakiewicz jest 
bardzo poważnym urzędnikiem _ policyjnym. 
Był wtedy szefem urzędu śledczego, tak, że 
właściwie był szefem policji kryminalnej. Czy 
pani nie przyszło na myśł, że pani jest świad- 
kiem, który kazał aresztować, który po proetų 
złapał sprawcę za rękę. Nie przyszło więc pā- 
ni na myśl, że ten krewny, wysoki urzędnik, 
może się ucieszyć, że dostał tak ważnego 
świadka? A zresztą przecież obowiązkiem f6st 
zgłosić się. Czy pani nadkomisarza policyjne- 
go Kozakiewicza zawiadomiłą? 

Św.: Nie. 

Dr Landau: Dlaczego? 

Świadek milczy, i 

Dr. Landau: Dlaczego pani nie 
dy? 

Św.: Ja jego nawet wtedy nie widziałam. 

Dr Landau: A później? 

Św.: Nie mogłam. Mnie noga bolała. (Na sa- 
li śmiech). 

Dr Landau: A to co innego! Jak noga bo- 
łała! r 

Św. W Sianisławowie upadłam i na nodze 
mi się rana zrobiła, 

Dr Landau: Więc pania noga bolała i po- 
wiada pani, że nie mogła pójść do nadkomisa= 
rzą Kozakiewicza. A tu dnia 5, września urzą 
dza sobie pani taki daleki spacerek z bratem 
do dyrekcji kolejowej, z dyrekcji kolejowej 
do restauracji Naftuły, a później na róg ulicy 
Legjonów i Kopernika, a co najważniejsze, 
tam pani stoi półtorej godziny z tą bołącą no- 
ga. Panią noga bardzo bolała? Ą pani półtora 


mówiła wię 


godziny stoi na jednem miejscu a do Kozakig 


wicza pani nie idzie. 
św.: Ja nawet nie wiem, gdzie om jest 

Dr Landau: Czytała pani w „Reichspost* o 
zamachu. Więc pani wicdziała, Że sprawca 
zamknięty i że wymyka się z rąk sprawiedli. 
wości. Dlaczego pani nie napisała zwyczajnie 
kartki do urzędu policyjnego: Szanowny urzę 
dzie, ja sprawcę złapałam za rękę? 

Świadek kręci się na krześle niespokojnie j 
mówi: Ja wiedziałam, że tyle ludzi jest, Uwa- 
żałam to za zbędne, Zresztą byłam w posel- 
stwie, zgłosiłam się tam. F 


(Ciąg dalszy na stronie 9-tej) 
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“= 7 OKAZJI OTWARCIA NOWEGO 
CMENTARZA ŻYDOWSKIEGO odhedą się 
pabożeństwa we wszystkich krakowskich do- 
mach modlitwy, tudzicz w świątyni postępo- 
wej przy ulicy Podbrzezie, w poniedziałek o 
godzinie 41 w poludnie. W nabożeństwie w 
$wiątyni postępowej weźmie udział żydowska 
młodzież szkół średnich i powszechnych, któ- 
Ya zwolniona będzie w tym celu od nauki 
szkolnej o godzinie 12 w południe, 
' — © NALEŻYTE OsSWIETLANIE ULIC. Once- 
gdaj komisarz rządu Ostrowski w towarzystwie wi- 
teprezydenta Sarego, dyrektorów tramwaju, elek- 
powni, gazowni oraz Teprezenlantów dyrekcji poli- 
yji objeżdżali wszystkie linje tramwajowe Œa prze- 
Yonania się, gdzie 'powrzebne jest polepszenie oŚwie- 
Tenia ułic wzdłuż linij Wamwajowych celem za- 
eżenia wypadkom tramwajowym wskutek niedo- 
=-  bMaiecznego OŚwWietlenia. 
i Przy tej sposobności Zwrócić musimy zarządowi 
miasta uwagę, Że również oświetlenie nu wielu wi- 
Jach, przez które nie przejeżdża tramwaj, pozo- 
Btawia wiele do Życzenia. Zwłaszcza w dzielnicy ży- 
owSkiej i na perylerjach miasta panują na nie- 
któcych ulicach egipskie ciemności, ułatwiając bez- 
karne grasowanie różnorakim indywidiuom. Należa- 
łoby przeto pomyśleć o radykalnej poprawie oŚwie- 
flenia w całem «mieście. 
. — KONFERENCJA DYREKTORÓW KRA- 
KOWSKICH SZKÓL ŚREDNICH pod przewcdnic- 
from kuratora Dra Riemera przy współudziale wi- 
pytatorów okręgowych z p. Przyjemskim na czele 
bbradowała w dniach 9 i 11 bm. nad najakiualniej- 
Bzemi sprawami szkolnemi. M. in. omawiano spra- 
ę przepełnienia gimnazjów krakowskich, nauki 
yii w zakładach nie mających własnycli sal 
brez cgraniczeń w nrządzaniu przedstawień dla 
łodzieży szkclnej. Dalej wysłuchano referatu dyr. 
emskiego W sprawie regulaminu dla wycho- 
łeawców, oraz dyr. Leśniodorskicgo w Sprawie po- 
trzeby rychtego wydania regulaminu egzaminów doj 
drzalości. 


— NAUCZYCIELE GIMNAZJALNI DOTĄD 

NIE OTRZYMALI POBORÓW. Mimo  kilkakrot- 
mych urgensów Zarówno ze strony kuratorjum szkol 
nego, jak i zarządu Tow. Naucz. Szk. W., minister- 
wo oświaty dotąd ni: nadesłało do Izby skar- 
owej w Krakowie wykazu należytości dla nauczy- 
jieħ ezkół średnich, Zbliża się połowa miesiąca, 
ła profesorowie szkól średnich dotąd nie otrzymali 
MWyrównania poborów, wskutek czego panuje wśród 
gich zrozumiałe rozgoryczenie. 
i — PRZECIW WZYWANIU STRON NA POLI- 
(CJĘ. Komenda policji wydała instrukcje do podwła- 
dnych organów w sprawie wzywania Stron do ko- 
M isarjatów. Ponieważ niektórzy funkcjonarjusze po- 
dicji niepotrzebnie wzywają Zainteresowane osoby 
ido komisarjatu w Sprawach które mogą i powinny 
być załatwione w mieszkaniu lub sklepie interesen- 
$a, przeto komenda poleca, by na przyszłość wZy- 
wano do kormisarjatów tylko w tych wypadkach, kie- 
Wy rodzaj sprawy bezwzględnie tego wymaga, lub 
ldedy odnośnej osoby mima usiłowań nie można 
bylo w domu zastać. Funkcjonarjusze winni jednak 
taki czas dobierać, aby interesentów w domu za- 
Bać. 

-—. DONIESIENIE PRZECIW Dr DROBNERO- 
WWI, Jak słychać, władze policyjne w Krakowie wy- 
Btosowały doniesienie karne do prokuratury prze- 
iw Dr Bolesławowi Drobnarowi za treść przemó- 
wienia. jakie wyglosił w ubiegłą niedzielę podczas 
manifestacji na grobie robotników poległych na uli- 
each Krakowa dnia 6 listopada 1923 r. W! donie- 
Wiemiu policja podała treść przemówienia, w któ- 
= vem Dr Drobner miał zachwalać rozruchy listopa- 

dowe jako pierwsze rewolucyjne wystapienie prole- 

farjaln krakowskiego. 
_ | — WSTRZYMANIE BIEGU POCIĄGÓW. Z dn. 
15 listopada br. wstrzymuje dyrekcja kolei z powo- 
dn małej frekwencji, bieg pociagów z przewozem 
osób Nr. 6373, 6379, 6362, 6368, na linji Jaworzno— 
Bolęcin. 

-— DWA POŻARY. Wczoraj przedpołudniem rza- 
wezwano stfaź pożarną na ul. Grzegórzecką 1. %0, 
gdzie w pralni Bębenka zajęła się benzyna podczas 
Czyszczenia Sukni. Spłonęła suknia ta Oraz futro 
Belskinowe. Ogień ngaszono przed przybyciem straży 

Drugi pożar miał miejsce w suszarni fabryki sto- 
Barskiej (IMurany'ego przy uł. Wincentego Pola, 
idzie wskutek krótkiego spięcia zapaliły się doski. 

— JESZCZE ROWER, Edward Bodnisk, kotnisjo- 
(er, zamieszkały w Grand Hotełu donióst dc poli- 

Bf, Że nieznany Sprawca skrądł mm z portjerni ro- 
wer Wartotci 100 sł 
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— NAGŁY ZGON NA DWORCU. We:oraj o g. 
8'15 rano zmarł nagle w poczekalni IIE. kl. na tutej. 
Szym dworcu zachodniim mężczyzna liczący około 
60 lut. Przy zmariym znalezioma karlę wizytową na 
nazwisko Stanisław Lódl i bilet HI. klasy do Krze- 
szowic ©raz ręczną walizkę z drobiazgami. Lekarz 
pogotowia ralunkowego Stwierdził Śmierć naturalną. 
"Tożsamość osoby narazie nie została Ssiwierdzona. 
— oo 
— JAK ZACHOWAĆ PIĘKNĄ CERĘ RĄK? 
Wdziewaj rękawiczki skórkowe firmy A. 
Bross, Kraków, u!. Florjańska L. 44. (Naroż- 
nik obok Bramy Florjańskiej). 2366 


Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 


Z operetki. 


„FISCHEL“ operetka Stolza w 3 aktach 
(dyryg. p. Rapacki). 

Po dłuższem szukaniu natrafiła znów Dyrekcja o- 
peretki na ztotą gałąź, klóra powinna dawać złote 
owoce. Jak często spotyka się na afiszu operelxQ- 
wym nazwisko Slolza można z góry przewidzieć 
Sukces; aulor ten posiada nadzwyczajnie Wyrokio- 
ny węch sceniczny i nie tknie się tekstu, któryby 
nie miał w sobie conajmniej połowy powodzenia; 
trzyma się widocznie Zasady, Że sentymenty i ro- 
mantyka to dalszy plan, a główma zaleta to humor. 
Drugą połowę powodzenia dopełnia własną inwen- 
cją muzyczną, kroczącą Coprawda utartymi śŚcież- 
kami, ale poco w opereice szukać nowych dróg? 
Jeśli odrazu pierwszy wale ma prawdziwe, zdrowe 
Zacięcie, a rytm taneczny i marszowy najlepszej 
wody dominuje — to rekomendacja ta jest lepsza i 
praktyczmiejsza niż wszelka inowacja. 

W roli tytułowej p. Pilarski jun. sypał koncep- 
tami i znakomilą charakterystyką komiwojażera fir- 
my bieliźniarskiej, jakby żywcem wziętą z jakiegoś 
ohodzącego po Świecie pierwotne bez szarży, któ- 
rej niebezpieczeństwo bardzo się zalecało. Dzielnie 
mu sekundowala p, Halmirska, której pewność 
i temperament coraz swobodniaj się wyżywa. P. Czer 
nekówna z braku innych sił binrze na siebie od pew- 
nego czasu role solowe Ze znacznem powodzeniem, 
choć ze szkodą dla jej humoru, tp. Romaniszyn, jak 
zawsze dobrze przygotowany ma sympałyczny ZWy- 
Czaj nieprzejaskrawiania Swego amanciwa i lekkie- 
go traktowania tych ról. Znakomity generał p. Rew- 
skiego, wesole tafice i smaczne czekoladki rozdawa- 
ne publiczności (już zaczynają dopłacać za chodze- 
nie do teatru — bardzo chwalebny zwyczaj!) do- 
pelniły udaełj całości, którą warta sobie oglądnąć. 

i ha. 
—— m 

— Z TEATRU ŻYDOWSKIEGO. Po długich 
oczekiwaniach wchodzi na afisz „Jizkor“ legenda 
w 5 aktach z prologiem i epilogiem. Premjera od- 
będzie się w sobotę 14 bm. W wykonaniu biorą 
udział panie: Amela, Borizorwa, Kompaniejec, pa- 
nowie: Polakow, Rabinowicz, dyr. Kompaniejec i in- 
ni, Nowe dekoracje i kostjumy. 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. „Henry: 
IV“ ze świetnym (przedstawicielem roli tytułowej 
p. W. Brydzińskim grany będzie bez przerwy przez 
Wszystkie Wieczory najbliższe aż do dnia jabileus:u 
Solsł iego. W tym tygodniu daje teatr także papo- 
łudniówkę w Sobotę, przeznaczając na nią po ce- 
noch zmiżonych do połowy świetną  krołochwiię 
paryską „Codziennie o piątej". W niedzielę pops- 
łudniu „Dr Knock“ czyłi „Trium medycyny“, Na 
pierwsze przedstawienie jubileuszowe L. Solskieg, 
pozostała jeszcze tylko drobna ilość biletów. Wohsc 
lego kasa Tozpodzęła już sprzedaż na następne 
(Brończyka „Żólkiewski*) zapowiadające się rów- 
nież Świetnie. 

— TEATR OPERETKA NOWOŚCI: W piątek 
13 bm. o 745 wiecrór po cenach Stale Zniżonych 
po raz Czwarty tryskająca żywiołowym humorem 
operetka Stolza „Fische. W sobotę i niedzielę 
popol „Kochanka premjera", a wieczór „Fischal”. 


Od pią:ku 13 lisio- 
pada b. r. w Kinie gg 


Zniżki pierwsze 3 dni nieważne. 


wywołują 
Burześmiechul 


UCIECH 


— Z BAGATELI. Przemiła, řvgodna komedją 
Wajdy „aFta Morgana" przyjęta lak Życzliwie przez 
krytykę i pnbliczność, każe się dzisiaj, w piątek 
13 bm. po 1az czwarty, poczem ustępuje miejsca 
„Upiorom“ Ibsena z Karolem Adwentowiczem w ro 
li Oswalda. Główną roię kobiecą młodej mężatki 
gra p. Helena Stępowska. 

— PANTOMINA W TEATRZE RAGATELA, 
Wybrane kandydatki i kandydaci do Pantominy, 
zjawią się w Konserwatorjum tanecznem p. Doliń+ 
Skiej w sobotę o godz, 2 popoł. Rynek Główny 23, 
I. piętro. 

HENRYK MARTEAU, znakomity skrzyrek 
klórego każdorazowe Zjawienie się na  esltadzie 
koncertowej witane jest z prawdziwą radością, wyd 
stąpi u nas nieodwołalnie w niedzielę, 15 bm, w Sta. 
rym Teatrze. 


REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKICH 
TEATR MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO 


Piątek: „Żywa maska“ (czyli „Henryk IV*). å 
OPERETKA 

Piątek: „Fischel* (ceny zniżone). - 
„BAGATELA“, ; 


Piątek: „Fata morgana". 
Sobota: „Upiory“ (wyst. Adwentowicza). 
TEATR ŻYDOWSKI, UL. BOCHEŃSKA, 
Piątek: Teatr zamknięty. 
= 2 ZiEEE> | rratdsi A. ośle ANNIA) 
KRONIKA POLITYCZNA, 


Ostre wystąpienie pos. Witosa 


przeciw rządowi p. Grabskiego 


W ostalnim numerze „Echa Warszawskie4 
go“ pos, Witos odpiera zarzut obecnej wię- 
kszości rządowej, jakoby opozycja, a w szcze 
gólności „Piast“, prowadziła politykę negatyj 
wną, nie opartą o własny, pozytywny pro4 
gram. Opozycja nie ma obowiązku — powia 
da pos. Witos — udzielania rządowi rad, bo 
skoro rząd nie posiada własnego programu, 
to powinien ustąpić. Poczem pos. Witos w 
dalszym ciągu pisze: 

Opozycja „Piasta“ nie jest opozycją dla o- 
pozycji, lecz jest ona opozycją zasadniczą, 
wychodzącą z tego założenia, że Rząd nie jest 
w stanie nic zrobić poza wzmożeniem jeszcze 
bezhołowia i anarchji szalejącej w Państwie 
na każdym kroku i na każdem polu, która 
wszystkich przeraża, a której on niestety nig 
widzi, a conajmniej nie docenia. W tem stad- 
jum nie można już mówić o brakach, bo to 
jest niebezpieczeństwo państwowe, wprost bis 
jące w oczy. 

Jeżeli chodzi o program i to o ów okrzyczanyj 
sanacyjny program obecnego Rządu, to ściśle 
biorąc, wcale go niema. 

„Polska przechodzi ciężką chorobę, której 
nie uleczy ani znachor, ani kuglarz. Może to 
zrobić tylko mądry i śmiały operator. Czy zaś 
ten Rząd zamierza być nim, tego nie wiemy, a 
ni nie widzimy, ani też nie spodziewamy się 
widzieć. A tem mniej tego nie zapowiada pro 
gram rządowy. 

Bo cóż jest ten program? Przecież  niczem 
innem. jak tylko gorączkowem  zabieganiem 
na wszystkie strony za pożyczką. U kogo, na 
jakich warunkach dostanie się tę pożyczkę 
na co ona będzie użytą, to dła Rządu zdaje 
się być rzeczą drugorzędną. My zaś mamy 
wielką obawę, tak co do jej uzyskania, bo o 
na jest jeszcze za morzami jak i co do jej w 
życia, wiedząc na co użyte były tak włoskie, 
jak i amerykańskie pożyczki..." 
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Proces Steigera 


(Dalszy ciąg ze strony u-ciei) 


Dr Landau: Ale zamiast chodzić do posel- 
stwa od biura do biura, chodzić do woźnego, 
czekać. To są wielcy panowie. Można było na- 
pisać jedną kartkę do pana Kozakiewicza i 
wszystko byłoby zalalwione. 

Świadek rozklada ręce i milczy. 

Dr Landau: Kiedvście postanowili zobaczyć 
Prezydenta? W pociągu czy u Kreglerów? 

Śp.: Ja w tej myśli wyjechałam ze Stanisla 
wowa. 

i Dr Landau: Jak pani do tego doszła. że naj- 
lepszym punktem będzie róg ul. Liegjonów i 
Kopernika? 
| éw.: Poszłam do dyrekcji, a z dyrekcji na obiad, 
(Tak szłam z obiadu, słyseałam, że lam będzie naj- 
lepszy punkt 

Dr Landau: Nie bedzie pani pra:cież mówiła, że 
mówieno, że najlepszym punktem będzie sklep Bay- 
era. Trudno, abyśmy w to uwie Zyli. 

! Przew.: Niech się pani namyśli, co pani chce po- 
„wiedzieć. 

Dr Landau: Dlatego pytam, bo Prezydent jechał 
do województwa, Będąc u Naftały, można było bliź- 
szy punkt znaleźć, niż isć na ul. Kopernika. 

i Św.: Miałam kupić kołnierzyk kaaczukowy na ul. 
Kopernika. 

Dr Landau: I kupiła pani? Gdzie? 

Świadek milczy. 

Dr Lendsu: W 
ten sklep? 

, Św.: Nie pamiętam. 
* (Dr Landau: Przecież o tej porze sklepy bywają 
zamkniete. 

Św.: Były zamknięte. Nawet nie kupiłam. Musia- 
łam popołudniu po to pojechać, 

Dr Landau: Przed 'hwilą pani mówiła że pani 
kupiła. 

Św.: Chciałam kupić, tymczasem sklepy były zam- 
knięte i nie kupilam a 

Dr Landau: Czy pani szła do jakiego sklepu? 

6w.: Tam są sklepy. 

Gsoł na ławie przysięgłych: Linoleum. 

Św.: Tam jest sklep Linoleum. 


Prezydent jechał w aucie 


twierdzi Loedlowa 
Dr Landau; Więc stanęła pani na rogu. Stała 
pani godzinę, półtorej, może więcej, zanim nadjechał 
orszak. A jak nadjechał orszak, jak to wyglądało? 
Co pani widziała? 
Św.: Jak powóz nadjechał, jeden i drugi, nare- 
BzCie nie widziałam samego Prezydenta. 


jakiem miejsu? Jak się nazywa 


Dr Landau: Więc jak powozy jechały, co naj- 
Pierw, 

Św.: Auta, powozy. 
' Dr Landau: Proszę panią, jak wyglądał powóz, 


Ww którym jechał p. Prezydzat? 

Św.: Taksumo nie mogę powiedzieć. To było auto. 
(Ogromne poruszenie na sali. Jest bowiem rzeczą 
notoryczną, że Prezydent jechał w otwartym po- 
wozie). 

Dr Landsu: A czy pani polor nuta zapamiętała? 

Św.: Nie. 

T Landay; Jakie auto kryte czy otwarte? 

: Odkryte. 

+, Landau; Jak Prezydent był ubrany? 

Św,: Tego nie mogę powiedzieć, 

Dr Landan: A szczegół jakiś. Co miał na głowie, 
cylinder, kapelusz? 

Sw.: Nie wiem. Nie moge te wiedzieć. 

Przew.: Dlaczego? 33% 

Sw.: To wszystko trwało parę chwil. Tymczasem 
nadjechał i jnż go nie było. 

Dr Landau: Więc mielibyśmy taki opis: Prezydent 
w aucie. — Czy pani zauważyła, z której strony nad- 
Szedł Steiger? 

Św.: Nie. 

Dr Landau: 
pani? 

Św.: Ja nie wiem, Odeszłam na chwilę i zaraz go 
ŚR aa Na pół godziny zanim Prezydent nadje 
cha 

Dr Landau: Czy już wtedy miał rek 

A Fak. yj y ękę za klapą? 

Dr Landau: Więc pani go zanważyła na pół go- 
dziny przed przyjazdem Prezydenta? Widziała pani, 
Że trzymał rękę za Klapa. Czy pani Później je- 
Szcze rzuciła okiem za tym człowiekie 1, zanim to 
nieszczęście się Stało? 

Św.: Nie przypominam sobie. 

Dr Landau (demonstruje jak Steige: miał według 


Wiec jak przyszedł, stanął koło 


lenmnń Loedlowej trzymać rękę). 


Św.: Ja nie wiem, Czy tek trzymał. 


_Naiwiększy dywan na świecie 


w pei pracowni wiedeśsikej wykonano Medana dywan o ” ogromnych rozma- 
rach, Jak nasza rycina wskazuje, dokoła dywanu może znaleźć pomiegzesenie kilkaset 
osób. Jest to największy dotąd dywan na świecie. i ań tle POW. | 


P. kaltmapn oglasi dokumenty w sprawie Olszadskiego 


(Telegram własny „Nowego Dziennika*j | 

WIEDEN. 12 11. ZAT donosi. Szef policji wiedeńskiej upoważnił dra 
Waldmanna do publicznego ogloszenia wszystkich materjałów I doki- 
mentów dotyczących sprawy Olszzńskiego. Dr. Waldmann, który jak 
wiadomo, był autorem odezwy do działaczy ukraińskich, by wystąpili 
z jawną deklaracją w sprawie Ciszańskiego, zdecydował się na ogłosze- 
nie dokumentów Giszańskiego, ponieważ ukraińscy politycy w Berlinie 
nio dotrzymali siowa i nie złożyli przyrzeczonej deklaracji w sprawie 
ucziału alla wu. * tr oe w zomani Jej deg 

Dr Landau: Po lewej Stronie miała pani oskar- 
żonego, a po prawej? 

Św.: Nie przypominam sobie, 

Dr Landau: A teraz chodzi o to, w jakiej [inji pa- 
ni zauważyła rękę, 

Św.: Jak ten papier zaszeleścił... 
struje ruch lewą ręką). 

Przew.: Ależ pani lewą pokazuje. 

Św. (poprawia Się): To była prawa, 

Przew.: To niech pani pokazuje prawą, 

Dr Landau: Pani stała obok ludzi. Obok stał 
sprawca Czy pani zaglądała w dół, żeby zobaczyć 
jego rękę? 

Św.: Nie. To była sekunda. 

Dr Landau: On trzymał rękę na dół. Czy pani 
że trzyma rękę spuszczoną? Czy pani 


Dr L.: Wiec pani yer podniesienie 
ki do e pa pani. - > 

Prok.: Pokazała caly ruch. 

Dr Landau: Ależ panie prokuratorzef _ 

Prok.: Pokazała na dole i na górzel 


Świadek zaczyna się denerwować, | —- .. 


Przew.: Niech się pani uspokoi, To 
żki obowiązek świadka. pok pe 


Świadek wzdycha ciężko: 


łam w sądzie. Mnie bardzo 
że!! 


W dalkzym ciągu wywiązuje się dolea dy- 
skusja na temat rzutu ; obserwacyj świadka, 
Okazuje się, że w wielu szczegółach, dotyczą- 
cych chwili aresztowania Steigera, wychodzi 
na jaw szereg sprzeczności z zenaniami Paster 
nakówny. Niekiedy Loeblowa stara się dosto- 
sować swe zeznania do zeznań Pasternakówe 
ny. Tak np. wczoraj mówiła, że Steigera are- 
sztowano wewnątrz w sieni. Dziś natomiast 
twierdzi, że aresztowano go przed bramą, Tak 
brzmeą zeznania Pąstemakówny, 


Dr Landau: Wczoraj ud i 
kiedy przewodniczący A ag ło mnie, = 
zując na oskarżenegó: „BY bo gd kzóci E 
że pani nawet nie rzu ge t0 ten ZOWIE 
i powiedziała zaraz: , P?4 na niego okiem 


(Świadek demon- 


Ja nigdy nie by» 
trudno. Boże! Bo- 


zauważyła, 
tę rękę obserwowała? 
za paiper? 

Św.: W ręku. 

wW dalszyni ciągu wywiązu je się dłuższa dy 
skusja pomiędzy świadkiem j obrońcą na te- 
mat rzutu. Świadek demonstruje niezgrabnie 
ruch ręką. 


W którym momancie pani 


„Musiał“ rzucić! 
Dr Landau: Więc pani powiada, 
podniósł i rzucił. 
Św.: Musiał rzucić. 
Dr Landau: Nie musiał, Chodzi o to, 


że rękę 


cy 


to ten 
pani widziała. Przew.: Pozna, . 
je pani mimo upływu roku 
Św.: Tak. Bo jak miał w ręku, to rzucił! oskarżonego 
Dr Landau’ Mata nie Sód o to, że skoro Niech oskarżony. wsjacie pani przypatrzy. 
an 
miał w ręku i A p. to musiał rzucić. tyl- wać się dau: Dziś już nie należy spodzie- 
ko co pani widziała? Przew zmiany. 
Św.: To gdzie się to podziało. Sw.: Czy poznaje pani oskarżonego ? 


Po RO NA to przysięgałam. To sama ze- 
Dr we Wiedniu. 
Sw.Landau: Nie chodzi o to, co we Wiedniu 
Dr : To jest to samo. 
nie. Landau: Nie w tym celu dałem pyta- 
każdPTzypuszczam, że jak jest oskarżony, to 
rodzy wie, że o niego chodzi. Do takiego 
P aju agnoskowania nie przywiązuje wagi. 
Srzew.: To należy do wywodów końcowych 
wę, wiadek czuje się zmęczona i prosi o przer- 
św, Sędziowie przysięgli zadawali świadkowi 
a adkowi kilka pytań na które nie mogła 
[ CHLORODONT |i: wyczerpującej odpowiedzi, 


Dr Landau: Więc pani nie widziała, tylko 


powiada pani, że musiał. 

Św.: Ten papier z tą ręką to skądby... 

Dr Landau: Czy pani widziała, że ręka z pa- 
pierem podniosła się, by rzucić? Proszę poka- 
zać, jak ta ręka podniosła się, 

Św.: Jak miał, to musiał! 

Przew.: Proszę jeszcze raz pokazać, 

Świadek demonstruje. 


[ CHLORODONT || 
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Incydent z Tumenem 
Podczas przerwy dochodzi do incydentu mię 
dzy redaktorem „Gazety Codziennej* Tume- 
nem, redaktorem „„Słowa Polskiego“ a publi- 
cznością, gdyż mimo zarządzenia przewodni. | 
czącego, by agenci policyjni inwigilowali | 
świadka, mio to, że agenci przeszli ze świad- 
kiem do drugiego korytarza, który jest oddzie | 
lony od korytarza sądowego osobnemi drzwia 
mi zamkniętemi na klucz, ci dwaj redaktoro- | 
wie dostali sie*do korytarza i wszczęli z nią 
rozmowę. Jakiej treści — można się domyślić. | 


| 


Publiczność to zauważyła i jeden z nich obu- 
rzeny nazwał Tumena starszym suflerem. Tu- 
men przywołał wywiadowców, zażadał zapisa 
nia nazwiska owego pana, który go nazwał 
suflerem, Uuimacząc się, że spełnia ciężki obo- 
wiązek dziennikarski, 

Po przerwie zadaje Świadkowi szereg pylań Dr 
Rigel na okoliczność usłyszanego Szelesiu, na kłó- 
re jednak Świadek odpowiedzi dać nie może. Wkoń- 
cu wśród niczwykłego ogólnego zainteresowania 
frzewodniczącye komunikuje Że nasłapi korfronta- 
cja między Świadkiem Loedłową a świadkiem Ta- 
sternakówną. 


Konfrontacja Lo edlowej z Pasternakówną 


Z tylnych ławek przepływa przez Salę fala 
ogromnego poruszenia. Przewodniczący orjeniuje 
się i wzywa publiczność do zachowania bezwzględ- 
pego spokoju [i poleca wprowadzić  pierwszeg» 
świadka obciążającego Steigera, Pasternakówną, 
Obie pani stają oko w oko. Przewodniczący zwraca 
się da Pasternakówny, przedstawiając jej Loedlo- 
wą w ten sposób: Ta [fani nazywa się Wiktorja 
iLoedl. Zgłosiła się i została wezwana na świadka 
4 jak twierdzi, to pani tu wchodzi w grę i Że spot- 
kala panią w bramie albo w sieni wtedy, gdy pani 
trzymała oskarżonego za rękę, ona Ktrzymała go 
z drugą rękę. Powiada dalej, że panią widziała 
wtedy, określiła szczupły wzrost, była pani w ka- 
peluszu koloru jasnego. 
Św. Pasiernak: Ten sam kapelusz, który teraz 
EOSZĘ. 
: Przew.. Czy umyślnie go pani ubrała, Czy przy- 
igrudkowo ? 
"Éw. Przypadkowo od tego cmsu go noszę. 
iPrzew.: Gzy go pani pezerohiła? 
„i Be, Pasternak; On mi się irochę zniszczył. Pize- 
Mobiłam go więc, Wewnątrz był jaśniejszego kolo- 
"em, więc nadałam wierzchowi ton trochę jaśniejszy. 
" Przew.: Czy pani może fryzurę zmieniła? 
dów, PaStornakówna; Nie. 
W.: Czy już wtoly pani nosiła fryzurę a la | 
jgarconne ? 
iPasternakówna: Teak. 
aaro dawme pani nosi taką fryzurę? 
kówna: Dwadzieścia lat. Czy mogę się 
Przew.: Tak. 
. kówna zdejmuje płaszcz). 
; „: Czy pani była w tej samej sakni? 
iPzmternakówna: Tak, Ponieważ ja urządzam Się 
Wwe wszystkie praktycznie, więc w zimie przyszy- 
wam dọ tej sukni rękawy, a w lecie je pruję. 
| Przew. (wskazując na Loedlową); Czy ia pani by- 
Ba tak samo ubrana, w tym samym żałobnym kape- 
kasza? 
, Pasternakówna  ((przerywa | przewodniczącemu, 
wracając się na Wszystkie strony, wybucha): Pa- 
wie przewodniczący, panie prokuratorze, panowie sę- 
lziowie przysięgli, panowie obrońcy! Przypominam | 


Przew.: Ale chodzi o to... 

_ Pasternakówna (znów przerywa): W chwili, gdy 
ge go trzymałam za rękę, zeznałam, że także ktoś 
Inny przytrzymywit go z dragiej Strony. Mnie to 
wcale mie obchodziło mawet. 

Przew.: Czy zwróciła pani uwagę na tę panią? 

Past.: To było w mgnieniu oka. 

Przew.: Ale chodzi o pani zeznania. 

Past: Pani, tak, w tej samej chwili... 

Przew. (przerywa); Czy przypomina sobie pani 
Bzy nie? 

Past: W tej samej chwili starałam się. Gdym 
gło widziała. Jakaś pani, podobny. 

Przew.: Czy ta pani misał taki sam kapelusz? Mo- 
Be starsza? 

Past: Zdaje się. 

Przew.: Taki sam miaał kapelusz z krpą Żało- 
bną? Czy przypomina Sobie pani osobe z którą się 
pani tam mogła zejść? 

Past.: Ja specjalnie na nią nie zwracała a uwagi. 

Przew. (do Loodlowej): A pani? 

Loedlowa: Ja przecież powiedziałam kolor ka- 
gelusza. 

Przew.: Blondynka, niska? Gi 

Ioedlowa: Ja tak ją opisałam przecież. Tak, to- 
bym pani nie poznała, ale po oglądnięciu. 

Przew.: A wzrost? 

Loedlowa: Też podałam przecież, (Do Pa- 
sternakówny): A pani mnie nie może opisać? 

Pasternakówna: Tak, mogiabym, ale wtedy 
% było tylko migawkowe. d 

W tem miejscu wstaje dr Grek, niezwykle 
= oburzony. Zwraca się do świadka Pasternak: 
| Broszę panią. Dlaczego pani swojego czasu 
nie przypomniała sobie, kiedy miałem za- 


szczyt i przyjemność przesłuchiwać panią? 

Przew.: Niech pan obrońca zostawi te sto- 
wa: pizyjemność i zaszczyt. To do pytania 
nie należy. 

Dr Grek; Pytałem się panią, czy w towarzy 
stwie pani była jakaś kobieta w bramie, czy 
nie. 

Past.: Mnie się o to nie pytano, ale ja sama 
powiedzialam, że ktoś drugi go schwycił, 

Przew.: Co to znaczy: ktoś chwycili? Mężczy 
zna czy kvibela? Jak się mówi ktoś to się ma 
na myśli zwykle mężczyznę. , 

Past.: Nie mogę podać. 

Dr Grek: Pani myślała, że ja bezceclowo o to 
się pytam, czy kobieta Czy mężczyzna? Ja już wte- 
dy wiedziałem o raporcie złożonym w ambasadzie 
wiedeńskiej. Ja już wtedy się pytałem, CZy nie spot- 
kała pani kobiety. Włedy pani wyraźnie odpowie- 
działa, że nie było żadnej kobiety tylko mężczyzna. 

Przew.: Proszę pan obrońcę o pytanie. 

Dr Grek. Tak, czy nie? 

Pasi.: Panowie obrońcy mogli się mylić. Czy ja 
specjalnie zwróciłam uwagę o 00 pan Obrońca się 
pyta” 

Dr Grek: Pan obrońca bardzo wyraźnie i szcze- 
gółowo się pyta i ja Wiedziałem już wtedy, że doj. 
dzie do taklej konfrontacji, Dlatego się pytałem i żą 
daełm stanowczej odpowiedzi. 

Past: To nic nie szkodzi. 

Dr Grek: A może pani nie zrozuniała stawianego 
pytania. Czy pami jest dorosłą owobą Czy nie? 

Przew.: Co pani chce na to udpowiedzieć? 

Past: Ja widocznie nie Zrozumiałam pana obroń- 
cy. Powiedziała wtedy, że mój wzrok był skoncen- 
trowany na osobie oskarżonego Nie zwróciłam 
uwagi na drugą Osobę, która go trzymała Zza rękę. 

Dr Grek: Ja dla mojej przyjenności się nie py- 
talem. Postawiłem to pytanie całkiem Świadomie, ze 
znajomości wszelkich konsekwencyj, Pani podała 
że pani go za rękę chwyciła, Czy pani sobie przy- 
pomina ten ruch? Niech to pani zademonstruje. 

Past. (demonstruje na ramieniu Steigera, jak go 
chwyciła za ramię). 

Dr Grek: Ale teraz pani pokazuje znowu iuny 
ruch. (Steiger też twierdri, że wtedy chwyciła go 
wyżej za ramię), 

Dr Grek: Widziałem już wtedy, że pani Loedlowa 
zeznała w ambasadzie, że trzymała  Stcigera za 
ramię i dlatego prosiłem p. Pasternak specjalnie, 
by teraz Wszystkim jeszcze raz demonstrowała ten 
ruch. (Zwraca Się do Past, w bardzo wzburzonym 
tonie, na co przewodniczący zwraca uwagę, Że nie 
może dopuścić do tak ostrego wystąpienia przeciwko 
świadkowi). 

Dr Grek: Ale pan prokuraio" tukże bardzo ener- 
gicznie wyslępuje wobec świadków. 

Przew.: Więc w takim razie i ja emergicznie wy- 
siąpię wobec zastępcy prokuratury. 

Ponieważ w dalszym ciągu Loedlowa opo- 
wiada, że komisarz policji wiedeńskiej pod- 
czas przesłuhania jej mówił jej, żą, Sleiger 
jest komunistą, że jest rejestrowany we Wie- 
dniu jako komunista, obrona stawia wniosek 
o telegraficzne odniesienie się do dyrekcji po- 
licji we Wiedniu z zapytaniem, jak nazywa 
się ów komisarz oraz ọ wezwanie go do roz- 
prawy w charakterze świadka, Prokurator go 
dzi się na ten wniosek, Przewodniczący zapo 
wiada, że uchwała Trybunału co do tego wnio 
sku zapadnie później. Równocześnie przewo- 
dniczący połeca Loedlowej zatrzymać się je- 
szcze na kilka dni we Lwowie. Na tem roz- 
prawę odroczono do jutra. 
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Dalsze gwałty faszystów 


Rzym. 12 11. W Brescii faszyści wtargnęli 
do dwóch drukarni pism opozycyjnych i zde- 
molowali je zupełnie. 


Mieśtitken e wauków Garibaldiego 


Besiin. 12 11. Z Lugano donoszą: W zwiąe 
zku z usłowanym zaniachem na Mussolinie- 
go aresztowano na granicy francusko-włoskiej 
dwóch wnuków bohatera narodowego, Garł- 
bałdego. Jeden z aresztowanych Garibałdich 
jest przywódcą ruchu antyfaszystowskiego 
wśród Włochów we Francji. 


kareercy Kaiteot ego - uwolnieni 


Rzym. 12 11. Oskarżeni o zamordowanie 
posła socjalistycznego Matteutiego: Rossi, 
Filipenili i Marinelli, zostali uniewinnieni i 
niezwłocznie wypuszczeni na wolność. 


Spisek przecia dyrekteriatowi brszpańskiegu 


Londyn. 12 11. „Times“ donosi z Bareelo- 
ny, że wykryto tam spisek przeciwko dy- 
rektoriatowi, Były deputowany, Miacle i nie- 
jaki 1rias zostali aresztowani. W spisek za- 
mieszany jest szereg wyższych oficerów. 

We zwa i mm 
z giełdy. 

Giełda krakowska z 12 bm. (W nawiasie 
kursy z 11 bm.): Pol. Bank Przem. (0'15), 
Bank Zw. Sp. Zar. 4'35, Pol. Tow. Handi. (0'10 
—(0'12), Zieleniewski 9—, Parowozy (019) 
Górka 8'50—8'80 (8'25—8'50), Siersza (075), 
Tepege 026 (0'28—0'26), Polska Nafta 026 
(0'25), Ćmielów (0'25), Krakus (0'26), Chodow 
dów 4'75—4'80 (4'45—4'60) Chybie 3'60 (3'55— 
3'60), Piasecki 1/45 (1/30) 

Dolar nieoficjalnie wykazuje tendencję 
zwyżkową skutkiem ograniczenia sprzedaży; 
ge bankom. Wczoraj kurs wahał się okolo 

Giałda warszawską x dnia 12 b. m. (PAT) 
Waluty: Felgja 27-8*, Holandja 241'92, Londyn 26560 
Nowy Jork 5'9%, Paryż 2:22, Praga 17:76, Szwajcaria 
11726 Wiedeń 64:54. Włochy 24 19. 

Akcie: Bank Małopolski Kraków —'-— Bank Prze- 
mysłówy Lwów 0'16. kank Zw. Sp. Zar. Poznań 4%0 
Puls 0:30, Wild 3:—, Cegielski 020, Parowozy 023 
Zawiercie 745, Zegluga 014, Polska nafta 050, Siła 
i Światło 0'20, Cmielów ('28, Starachówice 0'99 Po 
cisk 1'(5, Zieleniemski 875. Zyrardów 560, Chodo 
rów 415. 

Pzpiery państwowe: 500 pożyczka konwers 
na 43142, 600 pożyczka kouwersyjna 70, pożyczka do- 
mea w dol. 66' —, w złotych 3Va'€B. pożyczka kolejo= 
wa 85— 

Zurych, 12. 11 PAT. Paryż 21.02, Leadyn 25.14.74 
Nowy Jork 5.18,7, Belgja 23.56, Włochy 20.62, Hi. 
szpanja 7410 Holandja 208.85, Berlin 1.28.5, Wie- 
deń 73.12, Sztokholm 138.75, Oslo 104, Kopenhaga 
127.75, Solja 3.75, Praga 15.37 i pół, Warszawa —, 
Budapeszt 0.72.7, Białogród 9.20, Aleny 6.95, Kune 
siantynopoł 2.92, Bukareszt 2.425, Helsingfors 13.07, 
Buenos Aires 205.50. Tendencja spokojna. 

Lwów, 12. 11 PAT. Aktje: Bank hipot. 0.33, Bro- 
wary 7.10—7.20 Chodorów 465-—4.85, Chybie 3.85, 
Gazolina 1.25—1,40, Nafta 0,22, Lokomotywy 0.65, 
Zieleniewski 8.90, Cegielski 10, Ćmielów 0.30. 

"aaa TU EES 
ZE SWIATA. 
SENSACYJNY PROCES KRYMINALNY WE 
WIEDNIU 

We Wiedniu rozpoczął się w poniedziałek 9 bm, 
proces przeciw mordercom Adeli Schulz, młodaj 
dziewczyny, którą podczas Zielonych Świąt br. za» 
mordowali za wSpóiną namową pomocnik krawiecki, 
ułomny karzeł Józef Moeisinger i 18-letni robotnik 
Engelbart Baar. Ten ostatni utrzymywał ze Schul- 
zówną bliższe stosunki, Meisinger zaś do niej się Zas 
lecał i proponował jej małżeństwa co atoli Schuls 
zówna odrzuciła. Z tego powodu Wybuchały między, 
przyjaciółmi częste sprzeczki, aż wkońcu obaj poStae 
nowili usunąć Ze Świata dziewczynę, która Stała w 
w drodze ich przyjaźni. Ten swój zamiar wykonali 
w Czasie przechadzki za miaslem, poczeim obaj nie- 
dającej już znaków życia zainordowanej  cieleśnie 
nadmżyli, 

Zwierzęcy czyn obu „przyjaciół“ maluje W StraSz= 
nych barwach powojenny stan moralny młodzieży 
wielkomiejskiej w Europie. 

Wyrok w powyższym procesie zapadł we włos 
Tek 10 bm. Meisinger został skazany na 18, a Bnaa 
Ba 10 lat ciężkiego więzienia, 
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Sojusz z Chjerą nic dobrego nie wróży 


(Telefonem od naszego korespondenia) 


Warszawa, 12 11 Sin. Opozycja sejmowa, widząc, 
ke stronnictwa robolnicze lrwaja na stanowisku 
nieustannego popierania obecnego rządu. postanowi- 
ła wyzyskać różnicę zdań, klóra panuje w łonie 
mniejszości rządowej w Sprawie reform Socjalnych 
i na dzisiejszem posiedzeniu komisji ochrony pracy 
jnuszałła większość rządową do «rozszczepienia 
głosów, stawiając pierwszy wniosek gudzaący w mi- 
nistra pracy Sokala, który stawał w obroni. 8-mio- 
godzinnego dnia pracy, następnie zaś wnioSek o 
zannlowanie zdobyczy socjalnych jakie  roboinicy 
dotychczas osiągnęli. W lym wypadku Związek Lu- 
dowo Narodowy oraz cała Chjena która należy do 


większości rządowej głosowała wraz z Piastem 
przeciwko członkom większości rządowej PPS i Wy 
zwolenia, chcąc w ien sposób dać nauczkę PPS, że 
wszelkie aljanse z Chjeng nie dobrego nie wróżą. 
Sytuacja w obecnej chwili jest dla PPS nicszcze- 
gólną i dziś leż odbyły si enarady klubu PPS w spra 
wie takiego posiępowania. 

Wniosek endencki o wyrażenie vótum nieufności 
ministrowi pracy uzyskał większość na komisji. 
Wobec tego dymisja ministra Sokala jest  nieuni- 
kniona. O wyniku glo owania ua komisji został p. 
Sokal, który obecnie bawi w Genewie, zawiadomio- 
ny telegraficznie. 


Dymisja ministra Sokala 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 12 11. Sin. Z Genewy  nadeszlo 
telegraficzne zawiadomienie od ministra pra- 
cy Sokoła, że naskutek dzisiejszej uchwały ko 
misji ochrony pracy, zgłasza prośbę o dymi. 


sję. 

PPS. wobec sytuacji, jaka sie wytworzyła 
nie ma podobno nic przeciwko zajęciu ieki 
pracy przez chadeka. 


Projekty sanacyjne uchwalone przez Sejm 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 12. 11 Sin. Na dzisiejszem popołudnio- 
wem posiedzeniu eSjmu mie pomogły argumenty 
posłów Byrki, Sanojcy i Sochy i poprawki ich do 
poszczególnych artykułów, cały bowiem czas „mu- 
Towana* większość wypowiedziała się przeciwko 
wszystkim porawkom głoszonym przez opozycję. 


Bank Polski podrywa zepolrehenani 


| 


art. 6, który traktuje o pomocy rządowej dla ban- 
ków, i 

M ten Sposób pierwsza ustawa Sanacyjna o za- 
łagodzeniu kryzysu pieniężnego została przyjęta 
w drugiem Czytaniu. Głosowanie nad wnioskiem 
Wyzwolenia o rozwiązanie Sejmu odłożono do ju- 
irzejszego posiedzenia, 


gala go bura 58 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 12, 11. Sin. Z kół urzędowych komuni- 
kują: Spadek złolego jest niewątpliwie wyrazem 
tendencyj pewnych grup spoeicznych, uważających, 
Że obniżenie kursu złotego uzdrowi gospodarstwo. 
Pozutem należy szukać przyczyn spadku złotego 
w Berlinie i Gdańsku z powodu rokowań polsko 
niem. Bank Polski wdroży energiczną akcję i na- 
leży wierzyć, Że szybko opanuje sytuację tembar- 
dziej, że dotychczasowy nasz bilans handlowy i płat- 
niczy nie poZstawia nic do życzenia. Tak np. opałty 
celne za wrzesień dały 12 milj., za paźddziernik 11 
milj. Rząd padlo od października do 1 stycznia 
1926 nie ma żadnych większych zobowiązań. Nasze 


Dokumenty Olszańskiego 
Telefonem od naszego korespondenta. 


Warszawa, 12 11. Sin. Ministerstwo spraw 
zagranicznych zawiadamia, że akta w spra- 
wie Olszańskiego zostały przekazane już do 
ministerstwa sprawiedliwości. Jutro rano akta 
odejdą do Lwowa. 


Loedlowa nie w porządku 
z nerwami 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Lwów, 12 11. Ludzie, którzy znają Loedlo- 
wą jeszcze z czasów stanisławowskich stwier- 
dzają, że Loedlowa w swoim czasie przebywa 
ła w domu zdrowia dla obłąkanych za Stani- 
słowem. Ma ona być i obecnie nerwowo nie w 
porządku. Również syn Loedlowej był upośle 
dzony na umyśle, jako chłopak 14-letni był 
karany za kradzież sądownie, 

0-0—— 


Turniej szachowy w Moskwie 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Moskwa. 12 11. (S) Drugi dzień turnieju 
szachowego przyniósł następujące wyniki: 

Capabłanca—Romanowski remis, Retti prze 
grał do Marshalla, Dubarow przegrał do Ra- 
binowicza, Zemin przegrał do Rubinsteina, 
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instytucje pryWałne mają zobowiązania zaciągnię- 
te w lipcu, płatne w listopadzie, Co pewnie też 
przyczyniło się do spadku złotego. 

Bank Polski pokrywa wszystkie zgłoszone 
zapotrzebowania dolara po.Kursie 5'98. 


Dolar w Warszawie 


Warszawa, 12 11. Sin. Dziś w godzinach po 
południowych notowano dolar 6.70, w Gdań- 
sku dolar wykazał tendencję zniżkową 6'83— 
6'75—6'73. 


Dokoła osoby p- Korfantego 


Warszawa, 12. 11 Sin. Dziś odbyły się lajemnicze 
narady klubu Ch. D. z powodu wczorajszegu po- 
stępowania Korfantego, który głosował razem z oĽľo- 
zycją wbrew uchwale klubu. Wchec tego jednak, że 
w obronie Korfanecigo Stali niektórzy jego koledzy, 
Sprawa wykluczenia Korfantego zostało Odroczon: 
chwilwo, Jednakże prasa prow:dzi bardzo ostrą kam 
panję przeciwko Korfantemu. Dzisiejszy ..Robotnik* 
ogłasza spis sum, jakie Korfanly uzyskał z þan- 
ków państwowych, a .Przegląd Wieczorny“ inspi- 
rowany napewno z ramienia ministerstwa skarbu 
dcdaje że sumami wydobylemi poscł Korfanty za- 
silał swjoe prywatne przedsiębiorstwa. W związku 
z temi transakcjami oświadczył p. Grabski onegdaj 
dwom posłom partji robotniczej, iż rząd zamierza 
wycofać Korfantego jako Swego przedstawiciela 
Z przedsiębiorstw państwowych na Górnym Śląska. 
W najbliższym czasie ma się odbyć zebranie klubu 
Ch. D. gdzie los Korfantego będzie rozstrzygnięty. 

+ es z 

Warszawa, 12 11, Sin. Jutro wystosuje pre- 
mjer Grabski list do pana Steczkowskiego z 
zawiadomieniem, że poseł Korfanty zostaje 
wycofany z Rad Nadzorczych wszystkich 
przedsiębiorstw państwowych. 


Miyzyę gabinetows = Czethasłowacji 


Praga. 12 11. PAT. Druga izba 52 głosami 
przeciwko 42 uchwaliła zniesienie poselstwa 
przy Watykanie, w następstwie czego 4 mi- 
nistrów partji katolickiej podało się do dy- 
misji. W ten sposób kryzys gabinetowy zo- 
stał otwarty. 


Piores 0 zamordowanie Filipa Daudela 


Umorzona w swolim czasie Sprawa 0 Ząe 
bójstwo Filipa Daudet, syna redaktora rojali 
stycznego dziennika .Action Francaise", oży= 
ła na nowo. Jak wiadomo, Leon Daudet czy- 
nil usilne starania o rewizję procesu i przepro 
wadzenie nowego śledztwa, ale pomimo, że 
przedstawiał świadków i dowody — próśb je 
go nie uwzględniano. Dopiero skarga szofera 
Bajot, którego Daudet oskarżał o współwi- 
nę i ukrywanie zbrodni — przyczyniła się do 
podjęcia sprawy na nowo. Szofer domaga się 


odszkodowania 290 tysięcy Iranków za zniea 
sławienie. 
Leon Daudet i jego doradcy prawni, za- 


przeczając słuszności pretensyj szofera, przed 
stawili na rozprawie wszystkie okoliczności, 
towarzyszące śmierci młodego Filipa i w len 
sposób, pomimo poprzednich  poslanowień 
prokuratorji sąd musi rozpoznawać na nowo 
całą sprawę in merito, co równa się faktycz= 
nej rewizji procesu. 

Pierwsze dnic rozpraw przyniosły zeznania 
wychowawców i profesorów Filipa, które zbi 
jały tezę o ucieczce chłópca z domu rodzicieł- 
skiego z powodu zatargów z rodziną, oraz te 
zę o samobójstwie. Wszyscy jednogłośnie 
stwierdzili, że stosunki Filipa z rodzicami by, 
ły jak najserdeczniejsze i oparte na wzajem- 
nem zaufaniu. W tym samym duchu zezna- 
wali autorzy Bourget, Bordeaux, Pol Noveux 
i Allard, sekretarz p. Daudeia, przyjaciel ma 
łego Filipa, oraz Rene Benjamin, znany autor 
i przyjaciel Daudeta. Ten ostatni kategorycz- 
nie twierdzi, że Filip został zamordowany tł 
że pod tym względem panuje w prasie prawie 
jednomyślność. „Jeśli wielkie dzienniki o tem 
milczą, to dlatego, że redagowane są przez lu 
dzi, którzy boją się mówić prawdę“. Zresztą 
Barres przepowiadał, że wrogowie  politycmi 
Daudeta zemszczą się na nim. 

Najdramatyczniejstym momentem było 6- 
świadczenie matki zmarłego, która powstrzy» 
mując łkanie, mówi, że „sercem macierzyń= 
skie odkryła prawdę: Filip nie popełnił samo 
bójstwa, lecz został zamordowany”. 

Anarchista Vidal młody twierdzi, że Filip 
przybył z Hawru do Paryża j zgłosił się do re< 
dakcji „Libertaire“ otiarowując swe usługi 
jako zamachowiec. 

Został wydany policji przez księgarza le 
Flaouttera, anarchistę — konfidenta, a spro- 
wadzony do ksiągarni, został zabity przez po- 
licjantów, którzy następnie starali się zatuszo 
wać całą sprawę, gdyż dowiedzieli się, kim 
jest ich ofiara. 

Ciekawe bardzo są zeznania komisarza poli 
cji Colomba, którego Daudet ojciec posądza o 
zamordowanie syna. 

Colombo nie znajduje żadnego przekonywu 
jacego argumentu dla stwierdzenia swej nie- 
winności, Twierdzi, że jej dowodom jest to, 
iż nie nie spisał protokołu po dokonaniu za 
bójstwa. 

Colombo zapewnia, że nie zna wcale in- 
spfektora generalnego policji politycznej Ian 
nes, zapewnia też, że „sygnalizowany“ przez 
Flaouttera młody człowiek wyszedł z księgar 
ni i skierował się w ulicę du Chemin Vert; 
Colombo zarządził pościg, ale młodzieniec zgł 
nał mu z oczu. Tymczasem posterunkowi wi 


, dzieli wprawdzie dwóch policjantów biegną- 


cych w tę ulicę, ale nie zauważyli 
człowieka, wychodzącego z księgarni.. 
Adwokat Daudeta uzasadnia w następujący 
sposób swoje oskarżenie: 
* Dowody winy komisarza Colomba znajdzie 
cie w proiokolach śledztwa. dądziłem, że Co- 
lombo sam się przyzna na rozprawie. Różni 
się on tem od swoich zwierzchników, że nie 
wiedział kogo idzie zabić. Wiedział tylko, że 
ofiarą będzie „niebezpieczny anarchista". 
Ponieważ Daudet twierdzi w swem oskarże 
niu, że posiada niezbite dowody winy Colom- 
bo, przewodniczący Wzywa go do wskazania 
osób od których otrzymał informacje. Daudet 
nie zgadza się, gdyż dał słowo tym, którzy 
zdradzili tajemnice policji politycznej. 
Proces trwa dalej, Wyrok zapadnie w tych 
dniach; 3 


młodego 


„NOWY DZIENNIK“, sobota 14 listopada Nr. 254. 
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w Krakowie, ry il. SPawkowskiej 32 


rozpoczął z dniem 10 listopada br. sprzedaż wyrobów 

importowanych, wymienionych w rozporządzeniu 

Ministra Skarbu z dnia 7-go października 1925 r. 
(Dz. U. ROB Nr 104, poz. 731). 

W sprzedaży znajdują się mianowicie cygara ho- 


r r lenderskie 8 gatunkach i tytonie angielskie fajkowe 
kersa steregrateme | w 8.pałunkach. | 
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Egiptu, Grecji, nitan aa 
portów syrvjekick, egicjskich i morza Czarmego 
do indli I Dalekiego Wschodu. 
Informacji udziela bezpłatnie: 
GENERALNA AGENTURA TOWARZYSTWA 
WARSZAWA, KRÓLEWSKA L. 39. 
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Nadawca wycirku otrzyma fraaco i bezpłatnie 
„Qazełę Kasyno‘, zawiertjącą autentyczne 
Gane statystyczne za cały miesiąc październik 
z feria systemu gry. 
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rzyjmuje wszelkie zamówienia w zakres dru- 
stwa wchodzące — w szczególności druki 
kowe, kupieckie, przemysłowa, reklamo- 
czasopisma I dzieła wykonując takowe sta- 


mie, szybko I po cenach umiarkowanych. - 
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